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ASY. Od Redakcji. 
MARYAN WAWRZENIECKI Kobieta jej dola, ewolucja i przyszłość, 
H. D. W sprawie redukcji, 
KAZIMIERZ GAJEWSKI Kobieta, a wychowanie młodzieży. 
IGNACY RELSKI-TARG Sport kobiecy w Polsce. 
LEOPOLD OSKARD-MERGENTALER Matka 
R ù Kąpiąca się Nimfa. 
GIOSNE CARDUCCI Stara Poezja Toskańska (tłum, J. Dicksteinówny). 
STEFAN HEFLICH-PIOTROWSKI Mały Feljeton 
t S, ŚWIATOMIR BOHDAN Cudo Kwiat. 
St. OSSORJA-BROCHOCKI Kobieto wielbię Cię... 
QUI — QUI " Teatro-wiersz. 
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Magazyny Perfumeryjno-Kosmetyczne 


MAGAZYN GŁÓWNY: Marszałkowska 109, róg Chmielnej. Telef. 75-68. 
ODDZIAŁ: Nowo-Senatorska 2, róg Trębackiej. Telef. 86-06. 


SPECJALNY MAGAZYN nowości kosmetycznych, z uwzględnieniem specyfików i przyrządów, 
mających na celu piękne kształty ciała. CENTRALNY SKŁAD oryginalnych perfum zagra- 
nicznych i farb do włosów. DZIAŁ GALANTERII toaletowej w zakresie mody i elegancji za- 
opatrzony w niezwykły wybór szyldkretowych ozdobnych grzebieni, szpilek, agrafek do wło- 
sów itp, NESESERY do manicure i podróżne. Artykuły zbytku (na prezenty) i t. d. 
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Za gotówkę i na raty. = 
Najdogodniejsze warunki. 
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KOBIETA 


Qzasopismo poświęcone całokształtowi spraw, życia i potrzeb kobiety. 
asi WEW Pay T MENT AE 710718 


* 
* * 


Zmuszona nadzwyczajnemi warunkami doby wojennej i powojennej, 
Redakcja „Kobiety“ nie mogła swobodnie ująć całokształtu życia i potrzeb 
środowiska kobiecego, któremu specjalnie chce służyć. 

Wojna, wprzęgając kobietę - kapłankę domowych ołtarzy - w kierat co- 
dziennych trosk, cierpień i potrzeb, czyniąc z niej niewolnicę codziennej pracy 
zarobkowej, usunęła ją na czas pewien z widowni, przyćmiła szereg żywotnych, 
dotyczących jej specjalnych zagadnień - znieczuliła kobietę nawet samą, w 
stosunku do jej własnych potrzeb. 

Tem samem zamrzeć musiały lub obniżyć lot i organa, poświęcone 
sprawom kobiety. 

Dopiero wchodzące we właściwy tryb życie i regulujące się powoli wa- 
runki bytu, przypominają kobiecie o niej samej i o tem, co dla niej. 

Rozumiejąc powyższe Redakcja od chwili obecnej rozszerza łamy swe- 
go pisma i w przeciwieństwie do innych, sprawom kobiety poświęconych, 
a uznających jako zagadnienia niewieście li tylko i wyłącznie modę, starać się 
będzie ujmować i oświetlać wszystkie strony życia, pcyche, stosunku społecz- 
nego, prawnego, ekonomicznego i towarzyskiego. 

W artykule wstępnym poruszane będą najżywotniejsze kwestje z po- 
wyższego zakresu. 

Rozumiejąc całą doniosłość urody kobiecej i jej pielęgnowania, po- 
zyskaliśmy szereg powag lekarskich - specjalistów w tej dziedzinie i ci wypo- 
wiadać będą na łamach naszego pisma swe cenne spostrzeżenia i wskazówki. 

W bogatym dziale literackim znajdą nasze Szan. Czytelniczki pokarm 
duchowy w postaci nowel, powieści i poezyj specjalnie uwzględniających życie 
kobiety. 

Odcinek wypełnią feljetony kronikarskie, obejmujące najaktualniejsze 
zjawiska życia codziennego, tudzież sprawozdania z wystaw, koncertów, piś- 
miennictwa, sportu, oraz krytyki teatralne. 

Aby nawiązać jaknajściślejszy kontakt z Szan. Czytelniczkami, otwie- 
ramy skrzynkę pocztową „Kobiety“, prosząc o łaskawe zwracanie 
się ze wszystkiemi pytaniami, wątpliwościami, spostrzeżeniami, my zaś ze swej 
strony na odpowiedniem miejscu udzielimy porad i odpowiedzi. 


REDAKCJA 


Do łaskawej współpracy Redakcja zaprosiła: 


Leo Belmonta, Boya-Żeleńskiego, Janinę Batorowską, St. Ossoryę-Brochockieśo 
Hermana Czerwińskiego, Julję Dicksteinównę, Juljana Ejsmonda, Kazimierza Ostoję - Ga: 
jewskiego, Zofję Gołębiowską, Dr. Tadeusza Jaroszyńskiego, Cezarego Jellentę, Mieczy- 
sława Karczmarewicza, Stefana Kiedrzyńskiego, Jana Kujawskiego, Remigjusza Kwiat- 
kowskiego, Dr. Leona Lustra, Kornela Makuszyńskiego, Leopolda Oskard-Mergentallera, 
Leopolda Staffa, J. Stycz, Maryana Wawrzenieckiego, Zdzisława Wójtowicza, Jerzego 
Włodarskiego, Hannę Zahorską. 
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Maryan Wawrzeniecki 
antropolog-etnograt 


Kobieta, jej dola, ewolucja i przyszłość, 


Parę dziesiątków tysięcy lat temu wstecz, 
walka o byt zmusiła kobietę do wytwo- 
rzenia rolnictwa. 

Wynalazek ten dał kobiecie taką pod- 
stawę ekonomiczną, iż stanowisko jej, 
dotąd zależne od mężczyzny zasadniczo się 
zmieniło. 

Powstaje wtedy epoka matryarchatu 
mężczyzna na długie okresy tysiącoleci staje 
się zależnym od kobiety. 

Ale mężczyzna rozwija i jednoczy w 
swych rękach handel ziemiopłodami i to zno- 
wu daje mu taką ekonomiczną przewagę, iż 
kobieta z kolei przechodzi w zupełną zależ- 
ność od mężczyzny. Widzimy tu jak powsta- 
je wielotysięczna faza patryarchatu, 

Mężczyzna urabia w tej dobie kobietę 
wyłącznie na swój użytek i swą po- 
trzebę, Rozwija w niej to, co jemu do- 
óadza,a niszczy i gnębi to, co jemu mo- 
śłoby zamącić spokojne używanie zdobytego 
stanowiska. 

Smiało też powiedzieć można, że właś- 
nie w tym okresie „kobieta staje się poha- 
mowanym w rozwoju człowiekiem”, Doba 
patryarchatu stopniowo przeradza się w okres 
panowania „rodziny“ (familji). 

Rodzina biciem zmusza kobietę do wstę- 
powania do klasztoru (celibat, ratujący ca- 
lość majątku rodziny i uprzywilejowanie mę- 
skich członków rodziny), lub do wstępowania 
w takie jedynie związki małżeńskie, jakie są 
wygodne rodzinie (por. pamiętn. Matusze- 
wiczaj. 

W Polsce stanowczy cios epoce patry- 
archatu i dobie „rodzinnej” (familji) zadaje 
„ukaz uwłaszczający chłopów*. Podstawy 
„rodziny” ekonomiczne są naruszone i po- 
derwane. Kobieta, o ile ma pewne wykształ- 
cenie idzie na nauczycielkę (muzyka jest 
wtedy pożądana), albo rzuca się w „piekło” 
domu rozpusty, albo całkiem obezwładniona 
ekonomicznie, zdaje się na łaskę i niełaskę 
pana i władcy męża ślubnego. 

Ale współcześnie na całym niemal świe- 
cie po 1871 roku roznoczyna się olbrzymi 
ruch przemysłowy. Przemysł w celach 


wyzysku wciąga siłę kobiety 1 oto widzimy 
na 100 kobiet zajętych pracą w przemyśle: 


w Austrii 42,8 Belgji 28,1 
Francji 39,0 Anglii 24,8 

| Szwecji 21.0 
easi sais Ameryce St Z. 14,2 
iemczech 30,4 Hiszpanii 14,2 
Szwajcarji 29,5 Rosji 8,4 


(Statystyka wedłuś książki F, Miiller- 
Lyer „Phasen der Liebe" Miinchen 1913). 

Wybucha wielka wojna 
1914 - 18. 

Ginie około dziesięć miljonów mężczyzn. 
Liczba kobiet poważnie przewyższa liczbę 
mężczyzn. Kobieta po wojnie zachowuje 
swoją sprawność pracownicy, śdy mężczyzna 
wraca z okopów moralnieiłfizycznie 
zrujnowany. 

I oto widzimy obecnie w Europie cie- 
kawy i doniosły w następstwa fakt. Kobieta, 
która już w czasie wojny po biurach i fa- 
brykach skutecznie zastępowała zajętego „na 
froncie" mężczyznę, obecnie zapełnia wszel- 
kie luki wyrządzone przez wojnę, pracuje 
w biurach jako urzędnik, w przemyśle jako 
robotnik, obejmuje z powodzeniem nawet 
nowe pola pracy i naturalnie zyskuje coraz 
większą swobodę i niezależność 
ekonomiczną, 


europejska 


Niezależność ta ekonomiczna po- 
zwoli kobiecie oczyścić istotę swoją z na- 
rzuconych przez wielo-tysiącowiekową 
niewolę i zależność, cech drugorzędnych, a 
wydobyć z siebie człowieka. 

Faza „rodzinna” poważnie już zagrożona 
po 1863 roku u nas obecnie chwieje się sil- 
nie. Ekonomiczna zależność „niewolnicy - 
żony” zmniejsza się. Kobieta poczyna „być 
sobą” i kruszy tysiąco-wiekowe kajdany. 

Naturalnie wygodnicki, lubieżnik, męż- 
czyzna krzyknie: „rodzina się rozpada" lub: 
„ognisko domowe zagrożne”! — Ale będzie 
to okrzyk operetkowego „moralisty” o „spoj- 
rzeniu kota”, 

Mężczyzna musi się już pogodzić z „ko- 
bietą-człowiekiem" obok siebie, a tylko p ra- 
wodawca (intelekt bardzo rzadki u nas 


bo przewidujący), utrzyma i ośnisko 
domowe i rodzinę (w znaczeniu związku 
i współżycia równych z równymi) przez 
wprowadzenie do kodeksu wielkich ułatwień 
rozwodowych. Nierozerwalność małżeństwa 
często oddaje kobietę w szpony sadysty, man- 
jaka na długie lata. Czyni ją ofiarą 
prześladowań i znęcań się; z „odaliska - żony” 
może to i uchodziło, ale z „kobietą - człowie- 
kiem" i obywatelem kraju o czynnym prawie 
wyborczym, jest rzeczą niedopuszczalną i ha- 
niebną. 

Inaczej wyśiądać będzie Polska, gdy 
w niej mieć będziemy zamiast wyśodnej 
towarzyszki życia-„kobietę człowie- 
k a" u swego boku! 


W sprawie redukcji. 


Od wielu lat warunki ekonomiczne zmu- 
szają kobietę do pracy zarobkowej poza 
domem, W czasie wojny i po wojnie stan ten 
jeszcze spotęgował się i dziś jesteśmy, świad- 
kami, nieodosobnionych zresztą wypadków, 
gdzie kobieta jest jedyną i wyłączną żywi- 
cielką licznej nieraz rodziny, utrzymując ją 
z pracy w biurze, zakładzie, urzędzie czy 
szkole, 

Zwłaszcza w handlu i urzędach publicz- 
nych kobiety stały się dominującą siłą robo- 
czą, ponieważ od mniejwięcej 1909 r. udo- 
stępniona dla nich studja fachowe w dwóch 
wyższych szkołach Handlowych, gdzie też 
śremjalnie się skierowały żądne wiedzy da- 
jącej możność zarobkowania. 

Jako pracownice biurowe, kobiety wy- 
kwalifikowane oddawna już, zawdzięczając 
swej cierpliwości,  drobiazgowości (sło- 
wem zdolności do żmudnej pracy mecha- 
nicznej), zdobyły sobie uznanie i często po- 
ważne samodzielne, a nawet decydujące sta- 
nowiska, a czasu wielkiej wojny i inwazji 
były jedynym czynnikiem niezbędnym dla 
podtrzymania ładu społecznego i warsztatów 
pracy, mężczyźni bowiem przeważnie zna- 
leżli się w szeregach. 

Zrozumieniu całego znaczenia pracy 
kobiet prawodawstwo nasze dało wyraz w 
Art. 96 Konstytucji, który brzmi: 

„Wszyscy obywatele są równi wo- 
bec prawa. Urzędy publiczne są w rów- 
nej mierze dla wszystkich dostępne na 
warunkach prawem przepisanych.” 
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Niemniej uchwalenie przez Sejm Kon- 
wencyj Waszynśtońskich, dotyczących ochro- 
ny macierzyństwa jest niezbytym dowodem 
uznania konieczności pracy zawodowej ko- 
biet zamężnych. 

Inaczej sprawa ta nie może być rozu- 
mianą, bowiem brak 'ubezpieczenia na sta- 
rość, krytyczne warunki w jakich znalazła 
się większość ludności po wojnie, pozbawio- 
na wszelkich zasobów i oszczędności, wkła- 
dają ciężkie obowiązki utrzymania starszych 
członków rodziny na młode pokolenie; a po- 
nieważ mężczyzna rozpoczynając życie sa- 
modzielne przeważnie opuszcza dom rod*in- 
ny, przeto obowiązki te z reguły obciążają 
kobietę, 

Tymczasem w praktyce życiowej przy- 
toczone artykuły Konstytucji i uchwały Sej- 
mu spotkały się z jaskrawem zaprzeczenie n, 
bowiem kobiety posiadające nominalnie pcl- 
nię praw obywatelskich, wyższe (uniwersy- 
teckie) i zawodowe wykształcenie absolutnie 
nie odczuwają należnej im i ustawowo za- 
gwarantowanej równości praw i opieki pracy. 

Wręcz przeciwnie stosowane są do nich 
prawa wyjątkowe, ośraniczające kobiety na 
urzędzie, niedopuszczające do wyższych sta- 
nowisk ponad VII kateśorję. 

Ostatnio zaś masowo ruóuje się kobiety 
z wielu urzędów. 

Dzieje się to pod hasłem sanacji Skarbu. 

Nic więc dziwnego, że takie kagańcowe 
postępowanie prawne w stosunku do kobiet 
pracujących w urzędach, postępowanie gro- 
żące przez ograniczanie praw kobiet w dzie- 
dzinie pracy zarobkowej rozbiciem rodzin, 
których egzystencja w obecnych nader trud- 
nych warunkach i tak jest bardzo zaśrożo- 
na, wywołało żywiołowy protest wśród ogółu 
kobiecego. 

Organizacje kobiece solidarnie wystą- 
piły z silnie i rzeczowo umotływowanym 
memorjałem do Sejmu, p. Prezydenta Mi- 
nistrów i p. Komisarza Oszczędnościowego 
domagając się, przez usta swych delesatek 
pp. dr. Budzińskiej-Tylickiej i Waśniewskiej, 
bezzwłocznej rewizji rozporządzeń dotyczą- 
cych: 

1) Ograniczania praw kobiet, po- 
siadających odpowiednie kwalifikacje w 
zajmowaniu wyższych stanowisk, 

2) masowego usuwania kobiet z 
urzędów państwowych, jako  sprzecz- 
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nych z zasadami Konstytucji, pragma- 
tyki urzędniczej i sprawiedliwości. 


Memorjał nie protestuje przeciw re- 
dukcji uzasadnionej koniecznością państwo- 
wą, usuwającej ludzi nieodpowiednich, bez 
kwalifikacyi umysłowych i moralnych, doma- 
ga się jednak stosowania jednakowej miary 
do mężczyzn i do kobiet, żądając by kwali- 
fikacje i wydajność pracy, a nie płeć roz- 
strzygały o wydalaniu pracownika. 


-e ee = z. hz oi a z m 


Dowiadujemy się, że p. Prezydent Mi- 
nistrów, jak również Komisarz Oszczędnościo= 
wy p. Moskalewski przyjęli delegację bardzo 
życzliwie, aprobując argumenty memorjału 
i obiecując poparcie słusznej sprawie. 

Należy przypuszczać, że i Sejm odnie- 
sie się z całą sprawiedliwością do tego tak 
ważneśo zagadnienia, które przez stronne 
załatwienie może nietylko ośmieszyć czynni- 
ki rządowe, ale przedewszystkiem przynieść 
szkodę Państwu, 


H. D. 
Kazimierz Gajewski. 
Kobieta — a wychowanie 


młodzieży. 


Nie powiemy nic nowego, stwierdzając, 
że kobieta jest decydującym czynnikiem 
w pochodzie naszego narodowego życia. 

Z niej odbieramy umiłowanie ziemi, 
mowy ojczystej i wiary. Z niej czerpiemy 
wiedzę tradycji ojców naszych. Ona— kobieta 
- matka - uczy nas pierwszych kroków, 
jako zaklęcie mistyczne, zaszczepia w nas 
iskry Piękna i Dobra, które potem, przez ży- 
cie wyrobione będąc, wykwitają kwieciem 
cnót, bohaterstwa, talentów, powołania. 

I dlatego też 'kobieta winna, przez pa- 
mięć powołania swego, wejść czynnie do ży- 
cia młodzieży. 

Życie, pełne krętych dróg i zmagań, ży- 
cie wichrom i burzom zawiejnym podobne, 
częstokroć paczy i łamie najwspanialsze bu- 


dowle, stawiane krwawym wysiłkiem kobiety 
- matki w umyśle dziecięcym. Zaszczepiane 
w duszach dziecięcych te wszystkie wartości, 
które mają potem potężniej rozwijać się, 
przeistoczyć się w spiźowy czyn, by jedno- 
cześnie olśnić blaskiem wszelakie zakątki 
jestestwa człowieczego - zniknąc mogą, roz- 
płynąć się we mgle, o ile stale na straży nie 
będzie stała kobieta. 

Dalszym etapem wychowania, już nie 
dziecka, a młodzieńca, który nazajutrz ma 
się stać czynną jednostką życia społecznego, 
współbudowniczym narodowego bytu, jego 
historji - jest organizacja młodzieży. 

W czasach przewrotów społecznych, 
w okresie zawrotnego pędu ku nowym rze- 
komo krainom postępu, w których mają pow- 
stawać nowe życia, w tym okresie w któ- 
rym dążąc do najszlachetniejszych ideałów, 
łatwo ulegając podświadomie złudnym, lecz 
pięknym omamieniom, zbłądzić na wyboiste 
rozstaje. W tych czasach w wychowaniu 
młodzieży, należy baczną zwracać uwagę na 
duchową stronę życia młodzieńca, zarówno 
jako jednostki i jako zbiorowiska. 

Młodość I 

Hej, ta świetlana młodość I! Czarów 
i zjaw pełnal | 

Młodość - krew się burzy, przelewa, 
rwie naprzód w obłędnym pędzie w poszuki- 
waniu nowych szlaków życia. 

Ta młodość świetlana i piękna, ileż je- 
dnocześnie niebezpieczeństw kryje w sobie? 

W tym momencie, kiedy się niemal 
sprzęgają ze sobę moce żywiołowe, kiedy się 
w piersiach młodzieńczych budzą utajone, 
a może nawet swej siły niezupełnie świado- 
me wulkany - pozostawić młodzieńczość 
samą sobie, albo, co gorsza, starać się wtło- 
czyć w jakowe ramy, któreby miały niera- 
cjonalnie krępować jej indywidualność bu- 
dzącą się do życia, energję wzbierającą — 
znaczyłoby to celowe doprowadzenie do wy- 
buchu, który nieobliczalne może przynieść 
szkody. 

A więc należy tak ułożyć to życie mło- 
dzieńcze, takie w nie wprówadzić pierwiastki, 
któreby dając pełnię zadowoleń dla fantazji 
1 energji młodzieńczej, jednocześnie konsek- 
wentnie skierowywały na drogi dobra, na 
drogi pracy, któraby prowadziła do ogólnego 
wychowania społecznego. 


Tu więc winna kobieta, która kiero- 
wała pierwszemi krokami swego dziecięcia, 
wejść do organizacyjnego życia młodzieży, 
aby dalej kontynuować swoją pracę nad wy- 
chowaniem młodego pokolenia. 

Biorąc to pod uwaśę, wysuwa się nam 
na pierwszy plan organizacja kół Młodzieży 
Polskiego Czerwonego Krzyża.  Zrodziła ją 
młodość - czyn! Czyn swiadomy - czyn du- 
cha i mięśni, W kurzawie bitew, wśród huku 
dział zrodziła się organizacja Młodego Czer- 
wonego Krzyża. Na pola bitew w Ameryce, 
Anglii, Francji, Polsce i innych państwach, 
spieszyła młodzież, oprócz zaciąśów wojsko- 
wych, do szeregów samarytańskich, nieść po- 
moc cierpiącym, koić bliźnich bóle i męki. 

Wojna przeszła! Poczęło wschodzić słońce 
pracy pokojowej. Młodzież nie uległa roz- 
sypce. Zgrupowana wokół sztandaru Czer- 
wonego Krzyża, nadal służy tej idei. 

Od r. 1920 na terenie Rzeczypospolitej 
rozwijają się Koła Młodzieży Czerwonego 
Krzyża. 

Stokilkadziesiąt tysięcy młodzieży stoi 
wiernie w chwili obecnej pod sztandarem 
Młodego Czerwonego Krzyża, śrupując się 
w Komisjach Oddziałowych przy Oddziałach 
Okręgowych Czerwonego Krzyża. 

Nie możemy, niestety rozwinąć tu cało- 
kształtu pracy tych kół. Brak miejsca nie 
pozwala na to. Streścimy się więc tylko w 
kilku słowach: 

Pomoc materjalna i moralna wszystkim 
potrzebującym, a przedewszystkiem młodzie- 
ży, a więc sierotom, dzieciom repatrjantów, 
inwalidów, ofiar wojny, biednym rodzinom, 
schroniskom, ochronom, przytułkom. Urzą- 
dzanie „choinek“ i „święconych”, dostarcza- 
nie odzieży, pożywienia, samopomoc szkolna 
IŁ d. 

Propagowanie hygieny, walka z brudem, 
drogą odczytów, pogadanek, rozpowszechnia- 
niem odpowiedniej lektury, przeprowadzanie 
t. zw. „konkursów zdrowia i t. d. 

Roboty ręczne z dziedziny różnych 
rzemiósł, Uprawianie zagonków. 

Nawiązywanie kontaktu ze szkołami 
innych miast Rzeczypospolitej i innych Państw 
świata, drogę korespondencji międzyszkolnej, 
ilustrowanej odpowiedniemi albumami wyko- 
nywanemi przez młodzież, 

Zdobienie świetlic, sali szpitalnych, urzą- 
dzanie dla chorych wieczorków, koncertów. 
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Oddziaływanie wzajemne młodzieży 
między sobą, wzajemna opieka moralna, 

Streszczamy to w paru słowach. Poprzez 
te pare punktów pracy przewija się zło- 
tem pasmem idea czerwonokrzyska „miłuj 
bliżniego” - jedyny najracjonalniejszy punkt 
wyjścia, jeżeli mowa o społecznem wycho- 
waniu młodzieży. 

Niechaj opiekuńcze skrzydła kobiety — 
Polki roztoczą się nad organizacją czerwono- 
krzyską, niechaj mocą swego ducha, kobieta 
posunie tę pracę na tovy rozwoju, co nieza- 
wodnie wpłynie w przyszłości na racjonalne 
ukształtowanie życia społecznego, wolnego 
od dzisiejszych wstrząsów i niedomagań. 


Sport kobiecy w Polsce. 


Sport kobiecy w Polsce do niedawna 
bagatelizowany, od pewneśo czasu staje się 
aktualnością i zagadnieniem dnia. Przydługi 
nieco okres analfabetyzmu w tej dziedzinie 
minął bezpowrotnie, Dziś przeciętnie każda 
niewiasta gotowa jest coś - nie - coś o spor- 
cie powiedzieć. 

Nie przeczę, że i przedtem istniały 
jednostki o wybitnych walorach sportowych, 
ale te jak kwiaty między osty zbłąkane, nie 
pielęgnowane ginęły marnie. Nie przeczę 
też, że „przedhistoryczne" nasze sportsmanki 
i po dziś dzień leaderują feministycznemu 
pokoleniu sportowemu, ale to wszystko było 
tak małe, tak znikome, jak nikłemi są nasze 
czyny wobec wyników światowych. 

Dziś Młoda Polska Sportowa może się 
poszczycić już sporą gromadą tennisistek, 
wioślarek, czy lekkoatletek, ale liczebnie stoi 
o wiele, wiele niżej od zagranicy. 

Drzemiące talenty sportowe w Polkach 
nie dały na siebie długo czekać, bo zbudzone 
prądem sportowym stanęły na boiskach, czy 
korbach, by walczyć o pierwszeństwo, Być 
pierwszym lub pierwszą to rzecz szczytna, 
„Tak, ja „chcę być pierwszą, na balu, czy 
w salonie, chcę olśnić i zaćmić wszystkie", 
Takie zasady wyznawane przez kobiety tym 
większe znajdą usprawiedliwienie w sporcie, 
im ambitniej i szlachetniej będzie zrozumiana 
idea rywalizacji. 
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Potężny ruch wypierania mężczyzn z czo- 
towych stanowisk, czy poziomów, gdzie dotąd 
królowali niepodzielnie, zdaje się być i w spor* 
cie kultywowanym. Ta dziwna, że tak po- 
wiem, zachłanność kobiet, gotowość zastą- 
pienia mężczyzny niewiastą, piłkarza - pił- 
karką, staje się moralnie i fizycznie szkod- 
liwą walką, bynajmniej nieprzynoszącą naj- 
mniejszego pożytku. 

Na szczęście Polki nie dały sobie na- 
rzucić szkodliwej dla organizmu piłki nożnej, 
czy kolarstwa, wycofując się zupełnie z czyn- 
nego uprawiania tych sportów. Zagranicą 
natomiast bardzo często spotyka się kobiece 
drużyny sportowe, ale jaki z nich pożytek 
trudno dziś jeszcze ustalić, 

Sportami ze wszech miar zasługującemi 
na poparcie są: tennis, wioślarstwo, narciar- 
stwo, pływanie, lekko-atletyka (z zastrze- 
żeniami), Każda z tych dziedzin ma swoje 
przedstawicielki, częstokroć bardzo zdolne, 
utalentowane. Taką typową sportsmanką jest 
p. Wiera Richterówna (Łódź), mistrzyni w ten- 
nisie; jej raz po raz, bezapelacyjne zwycię- 
stwa nad niemniej silnemi współzawodnicz- 
kami, stawiają ją w rzędzie najlepszych ten- 
nisistek Europy. Drugą taką na wielką miarę 
zakrojoną zawodniczką jest p. Ziętkiewiczo- 
wa, sława sportu narciarskiego. Niedawne 
jej tryumły święcone zagranicą przynoszą 
nam chlubę i zaszczyt. 

Szermierkę reprezentuje wszechstronnie 
uzdolniona p. Nowak - Dubieńska. 

Od niedawna uprawiana u nas, dzięki 
K. S. Pogoń, lekka - atletyka zgrupowała koło 
siebie dość liczną ilość pań, które z wielką 
energją zabrały się do pracy.  Obiecywano 
bardzo wiele, ale pokładane nadzieje za- 
wiodły. Rozpoczęła się dezercja i w ten 
sposób usunęła się jedna z najlepszych atle- 
tek p. Rzeźnicka, wielki talent i nadzieja 
sportu feministycznego. 

Nie można zaprzeczyć zdolności p. p. 
Szmidównie, Baranównie, Klukowskiej i in- 
nym, ale masowy odwrót i stąd zrozumiałe 
obawy ostudziły zapał, z jakim należałoby 
pracować, 

Dziś o lekkiej atletyce w Polsce słychać 
niewiele, ale przypuszczamy, że okres stag- 
nacji minie niebawem, bo ten dział sportu 
ma wszelkie szanse powodzenia, zwłaszcza 
wśród kobiet. 

Zbyt ciasne ramy artykułu, wykluczają 
należyte zobrazowanie całokształtu sportu 


kobiecego, ale rzucony dziś przezemnie szkic 
będę się starał uzupelnić coraz to nowemi 
z tej dziedziny wiadomościami, 

Oby tylko sport w Polsce był traktowany 
przez kobiety nie dla mody, lecz dla sportu 
Takie jest życzenie wszystkich, którzy sport: 
chcą uważać za prawdziwą dźwignię fizycz- 
ną Narodu. 


Ignacy Relski- Targ. 
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KONKURS 


Niniejszym rozpisujemy konkurs 
na artystyczne wykonanie winiety ty- 
tułowej naszego czasopisma. 
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Warunki konkursu są następu- 
jące: 

1) Winieta musi odpowiadać wiel- 
kości tytułowej okładki Ne 7-go. 

2) rysunek kreskowy w 
kolorze; 

3) kompozycja dowolna, symboli- 
zująca postać kobiecą z połączeniem 
nazwy t. j. „Kobieta“, czasopismo po- 
święcone calokształtowi spraw, życia 
i potrzeb kobiety; 

4) na winiecie ma być wydzielone 
światło na ustawienie w słupku treści 
jak w n-rze 7-ym. 

Nadsyłane prace zaopatrzone 
w godło, muszą zawierać w oddziel- 
nej kopercie nazwisko i adres autora. 
| Termin nadsyłania prac do dnia 
| 1-go listopada 1924 r. 

Projekty które nie będ» odpo- 
wiadały warunkom konkursu lub zgło- 
szone po terminie nie będą wogóle 
rozpatrywane i zostaną zwrócone, 

Za najlepiej wykonane prace Re- 
dakcja wyznacza nagrody następujące: 
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1-a — 250 zł. 
2-a — 130 „ 
3-a —— 100 , 


Redakcja zastrzega sobie prawo 
reprodukcji nagrodzonych i wyróżnio- 
nych prac. 
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Leopold Oskard-Mergentaier 


MATKA. 


W mrok pokoju, podkreślony małą, noc- 
ną lampką, przyćmioną troskliwie, wrzynał 
się chropawy oddech chorego dziecka, le- 
żącego w kołysce, miarowy  tykot staro- 
świeckiego zegara, zapóźniony, przycichający 
gwar, układającego się do snu miasta. 


Zmęczony wielogodzinnem czuwaniem 
oddech babki dziecięcia (jedynej opiekunki 
po śmierci jego matki młodej), dochodził z 
przyległego pokoju, którego czarna czeluść 
nieoświetlona, czaiła strach przed czemś nie- 
oczekiwanie tragicznem. 


Coś nieubłaganie złowieszcześo zdawa- 
ło się czyhać stamtąd na niezbędną trzeź- 
wość umysłu, czuwającej teraz przy kołysce 
dziecka młodej dziewczyny. Przed jej oczy- 
ina przesuwał się kolejno tragiczny korowód 
faktów, poprzedzających śmierć pięknej ko- 
biety - matki. Pamięta słabość jej, kompli- 
kującą się nieoczekiwanie, która na długo 
przed kulminacyjnym akordem finału, przy- 
kuła ją do łoża cierpień fizycznych i moral- 
nych rozterek. Widzi bolesną radość 
kobiety, która dając życie, w dosłownem zna- 
czeniu, oddawała z siebie krew i ciało swe- 
mu dziecięciu, i kosztem tej straty konsek- 
wentnie dążyła do kresu. Ciche słowa bez- 
granicznej samoofiary wykwitały z jej ust 
pobladłych, a miłości pełne westchnienia i 
zbożne prośby zdawały się otaczać przyszłe 
życie jej dziecka aureolą modlitwy i troski, 
już wtedy, ni to z za grobu idącą opieką, 
skrzydłem  matczynej, strwożonej miłości. 
Czuwająca przy dziecku dziewczyna, czuje 
całą doniosłość włożonej na siebie odpowie- 
dzialności. Wie, że snem zmożona babka w 
podwójnym smutku ogromnym po stracie je- 
dynej córki i możliwej śmierci jej dziecka, 
nie przypomni jej w krytycznym momencie 
znużenia o kategorycznym nakazie lekarza 
przestrzegania ścisłych co do sekundy, co 
każde pół godziny, dawek lekarstwa, od 
których zawisło przezwyciężenie czatującej 
u wezgłowia śmierci. To też pilnie przestrze- 
śa oznaczonej godziny i, mimo zamykających 
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się ze zmęczenia oczu, łyżkę z życiodajnym 
płynem do zdyszanych  ustek dziecięcia 
podnosi. 

Mija godzina za godziną... Zmęczenie po- 
tęśuję się coraz bardziej... Żądza snu coraz 
zdradliwiej oplata ją w swoje lepiące oczy— 
macki, lecz wysiłkiem woli ostatecznym opa- 
nowywa znużenie i zalecenia wyrok lekarza 
stosuje wiernie i dokładnie, Oti teraz ły- 
żeczkę po lekarstwie, tylko co danem, od- 
kłada i siadłszy u podnóża kołyski, waha ją 
z cicha, niepozwalając monotonnemu jej ryt- 
mowi zapanować nad swem przemęczeniem. 

Byle nie zasnąć.. Byle nie dać się o- 
panować  złowrogiej potędze, czyhającej 
zdradliwie z ukrycia na moment słabości cia- 
ła, w którem wszystkie tkanki zdają się krzy- 
czeć w niemilknącym buncie przeciw anor- 
malności wysiłku, Przed zmęczone oczy za- 
padają jakieś białe, ni to śnieg, płatki i za- 
słaniają uporczywie wskazówki zegara, krą- 
żące nieodmienną koleją wokół oznaczonego 
dawką lekarstwa okresu czasu - epoki, we- 
dłuś której liczyć się będą przyszłe dni wy- 
dartego śmierci dziecka, 

I padają te płatki białe śnieśu, padają 
coraz bardziej i prędzej; trzepocą się, jak 
szalone tylko co wyrojone motyle; prześciga- 
ją wzajemnie i białym całunem zaściełają 
znane meble w mrocznym pokoju; obmotują 
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przedmiotów; wnikają w każde załamanie 
cienia; wirują, ni to w polu gdzieś odlesłem 
i pustem; wciskają się w faldy poduszek i 
kołderki dziecięcej na kołysce, obwijają wo» 
kół szprych kół; pchają pędzone wichrem 
wściekłym, chcąc je ruszyć z miejsca; mocują 
się zawzięcie z przedmiotem swego oporu, - 
przezwyciężają go w końcu i kołyska po- 
czyna z coraz zawrotniejszą chyżością toczyć 
się po oślizgłej gołoledzi, aby za chwilę roz- 
bić się na zakręcie i strzaskany, chory tru- 
pek dziecka wyrzucić. 

Obłędnym strachem rozszerzone źrenice 
rozwarła dziewczyna z tego pół-snu, pół-jawy 
na złowieszcze wskazówki zegara, które okrut- 
nie zaznaczały przespany czas, stracony bezpo- 
wrotnie zdrowiu dziecięcia przez pominięty 
moment dania lekarstwa. 

Pierwszym impulsem przerażenia por-. 
wała się po łyżkę, by powetować bezwinną 
swą opieszałość... Lecz zdziwiona spostrześg- 
ła, że łyżka ta mokrą jest, jakgdyby przed 
kilku minutami we właściwem była użyciu” 
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Przyjąwszy to zjawisko na karb halucynacji 
i przekrwionego znużeniem mózgu, czemprę- 
dzej nalała drżącą ręką zbawczego płynu z 
flaszki i unosząc bladą główkę dzieciątka, 
zamierzała wlać mu lekarstwo jak zwykle 
do bezkrwistych ustek, W owej chwili nie. 
pojęta jakaś przeszkoda stanęła między łyż- 
ką a ustami dzieciny, i wytrącony z ręki płyn 
rozlał się na podłogę. Przypuszczając, że jest 
to wynikiem drżenia jej dłoni, ponownie na- 
lała lekarstwa, lecz teraz poczuła wyraźne 
odebranie łyżki i rzucenie jej na posadzkę. 
A gdy znów czas się zbliżył powtórze- 
nia dawki, i gdy dziewczyna, mimo wszystko 
zamierzała spełnić swój obowiązek, rozsze- 
rzone zśrozą źrenice przyjęły w świadomość 
mózgu dziwne zdarzenia i w przeraźjiwym 
chaosie niemożebnych myśli, włos od włosa 
oddzielił się, zjeżony strachem na głowie. 
Bowiem, przy ostatniem wydzwonieniu wska- 
zanej godziny przez zachrypnięte kuranty 
staroświeckiego zegara, cichy, wonny powiew 
kadzidłowy zagasił lampkę nocną; flaszkę od- 
korkowaną dotychczas, niewidzialna ręka 
zamknęła bezszelestnie, a kołyska, z kwilącem 
obecnie cicho dzieckiem, jęła się poruszać 
rytmicznie, jakgdyby jakaś niewidzialna, opie- 
kuńcza ręka za brzeg jej, w macierzyńskiej 
ujęła pieszczocie; cicha piosnka kołysanki 
senliwie zabrzmiała w pokoju i mglisty refleks 
jakgdyby poświaty księżyca wydłużoną po- 
stacią zawisnął nad brzegiem kołyski... 
Spazmatyczny krzyk dziewczyny wydarł 
się ze ściśniętego gardła, i zbudził starą bab- 
kę, która wnet pospieszyła z pomocą, spoj- 
rzała i zrozumiawszy, palcem na usta nałożo- 
nym nakazała dziewczynie milczenie... 
„„Splecione mocnem objęciem, siedziały 
czas jakiś, będąc niememi widzami stawająceśo 
się cudu z za grobu idącej matczynej opieki... 
Brzask blady zastał tych troje w 
czujnem skupieniu nad kołyską budzącego 
się do życia dziecka. 


S. Światomir Bohdan. 


CUDO-KWIAT. 
Z cyklu „Studja”, 


Jest roślina - paproć się zowie - co 
na bagnach, w ostępach leśnych, wśród głu- 
szy - gdzie rzadko stąpa człek, - wyrasta, 


I ma pono owa roślina tę czarowną 
moc, iż raz w rok, w noc pewną kwiat wy- 
daje - kwitnący tylko godzin kilka, 

A kto ów Cudo-Kwiat wynajdzie i po- 
siądzie - ten znalazł wszelką ziemską szczę- 
śliwość, 

I gonią za kwiatem owym śmiertelni,,. 

Rzucają się naoślep w przepaść Niewia- 
domego... 

Błądzą po leśnych ostępach, często na 
najniebezpieczniejsze zbiegając manowce, w 
pogoni za Czar-Kwiatem... 

I są, którzy życie tracą w tej pogoni... 
I inni, zapominający własnej jaźni, i czci, 
i tacy, którzy niestrudzenie szukają z roku 
na rok lata całe i tacy, którzy na daremnem 
poszukiwaniu strawiwszy wiek - giną nędz- 
nie, oddawszy się zwątpieniu... 

Są wreszcie i tacy, którzy znajdują on 
kwiat, ale już tylko na moment przed za- 
marciem — i ci odchodzą najnieszczęśliwsi, 
bo dopięli celu po to jedynie, bo go utracić, 
Zostaje im tylko gorycz — żal. 
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Aliści pono są i tacy, którzy on Cudo- 
Kwiat znajdują. 

I wtedy bije naraz sto gromów, trzęsie 
się w posadach ziemia, wśród najgęstszych 
mroków nocy czyni się poświata jakoby sta 
słońc naraz rozbłysło, a przyroda cała 
„Salve!” - woła - „Hosanna!* „Pozdrowion 
bądź, który posiadłeś szczęście!” 

A dzieje się to jedną tylko w roku, 
i to nie każdym, noc. 

Wybranym bywa jeden z pośród ty- 
sięcy... 


Jest cudo gaj ręką Wszechmocnego sa- 
dzony - Wszechświat. 

I dzieją się w gaju onym dziwy, jakich 
ani najcudniejsza gędźba rybałta, ani nawet 
Szecherezady czar - baśni wypowiedzieć 
niezdolne - tak cudnem jest dzieło Wszech- 
mocnego. 

A jest i tego dzieła korona, dziwo-rośli- 
na, której danem rozdzielać szczęście, da- 
rzyć najdoskonalszą dobrocią, rozsiewać 
Piękno-Piękn, Prawdę-Prawd, tajnię Stwo- 
rzenia i Wszechbytu. 

I wyrasta i wykwita owa roślina często 
bądź w postaci róży szkarłatnej, jeszcze 
nierozkwitłej, a już kolcami zbrojnej i upoj- 
nych żądz - zapachów pełnej; bądź jako 
tuberoza czy jaśmin białej i na pozór nie- 


winnej, a w treści swej trującej; — bądź 
jako bezwonna, skromna, nic niemówiąca 
niezabudka, która od wszelkich pretensji 
wolna, jest może celu Stwórcy najbliższą; 
bądź wreszcie w postaci cmentarnego nie- 
śmiertelnika pełznącego na puste częstokroć 
groby. 

A czasem bywa, że objawia się jako on 
paprotny szczęścia Cudo-Kwiat, i wówczas 
darzy nieziemską rozkoszą — sieje Miłość — 
Prawdę. 


I goni za ową koroną-rośliną porwany 
opętańczym wirem szukania, niewolny męski 
ród — Pan stworzenia. 

I są, którzy kłują się kolcami, rujnują 
mienie i sumienie na kryształowe kruże dla 
róży szkarłatnej, a ona naigrawa się z nich 
swą krasą póki nie przekwitnie... 

i trują się inni oszałamiającą wonią 
skromnych na pozór jaśminów i tuberoz. 

Jeszcze inni wzgardliwie mijają bezpre- 
tensjonalną niezabudkę, która niczem przy- 
wabić ich niezdolna, choć często treści pełna. 
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Inni wreszcie znajdują nieśmiertelnik po 
to, by wraz z nim pełznąć na pusty grób. 

Jednak zdarza się, że ktoś znajduje 
prawdziwy Czar-Kwiat i wówczas świeci mu 
sto słońc, choć zawistni nie wołają mu: 
„Salve! — Wybrańcze!”, choć błotem ciskają 
na kwiat owy, choć szydzą zeń. 

Ale to zdarza się raz na wiek!... 

Wybranym bywa jeden z pośród miljo- 
nów, który znajdzie prawdziwą koronę stwo- 
rzenia — paprotny Cudo - Szczęścia - Kwiat- 
Kobietę. 


p Z Z NN 


Czytajcie i prenumerujcie 
czasopismo 
= „K OBIETA” = 


DA OZ Z A 
D AEE (058 RZEK DZE) ABK 


MAŁY FELJETON. 


- A gdy ognistemi literami na ścianach 
domostwa zjawia się, miast przestarzałych 
słów „Mane! Tekel! Fares!”, słowo: „reduk- 
cja!”, 

- gdy człowiek oblicza, iż  Skolimów, 
Otwock, czy inny Kaczy Dół jest o wiele 
droższy, niż pobyt w Nizzy lub Sorrento, 
tylko... tylko te paszporty zagraniczne, 

- gdy ma się żonę, której może Pomo- 
rze pomoże, lecz pensjonat ma ceny przy- 
prawiające o lekki obłęd, 

- wtedy.. („chce się płakać biednemu 
poecie"..) wtedy rodzina duża, średnia czy 
mała zostaje w Warszawie. 

Ha! trudno p. Minister Skarbu wpoił w 
nas takie zasady oszczędności, że niezadługo 
liść figowy bądzie szczytem bogactwa, ele- 
śancji, a nawet rozrzutności. 

W wypadku powyższym, szanowna mał- 
żonka, w miesiącach uświęconych tradycją 
wyjazdów, przypomina nastroszony kaktus: 
dotkniesz się delikatnie, a już kłuje. 

Pani domu „dusi się w rozprażonych 
murach", chciałaby „przestrzeni i błękitu”, 
aż w końcu wytacza działo najcięższe: „I po- 
co ja za ciebie wyszłam?!” — Pan domu za- 


stanawia się nad tem z miną potulnej 
owieczki, słucha z pokorą niemych, a czę- 
ściej nieniemych wyrzutów swej pani, a w 
niedzielę, o! w niedzielę robi jej „przyjem- 
ność” (naiwna nomenklaturo!), wycieczką za 
miasto. 


Znacie zapewne, miłe czytelniczki, owe 
wycieczki podmiejskie, gdzie: „co kwiatek to 
kwitnie, co ptaszek to śpiewa!", 

Tę manję chorobliwą, która chwyta w 
swe macki ludność praśnącą powietrza, każe 
się jej dusić i śnieść w kolejkach podmiej- 
skich, pocić, mieć „reisefiiber" i wracać póź- 
nym wieczorem, ledwie zipiącej w pielesza 
domowe, wydające się rajem. 

Któż nie zawisał w powietrzu unoszony 
zwartą masą ludzi, nie czepiał się bułorów, 
nie uczył ekwilibrystyki, aby utrzymać się 
wielkim palcem lewej nogi na stopniu wa- 
śonowym? 

Któż nie pocieszał się myślą, gdy stru- 
mienie deszczu lały mu się za kołnierz, że 
„przynajmniej się nie kurzy!”, 

Komuż nie wylała się w czasie podróży 
biała kawa z flaszki lub choćby nie rozpuści- 
ły się z gorąca tabliczki czekolady? 
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Giosne Carducci. 
POPE kiwi) 


Stara poezja toskańska. 


Na rynkach, w sadach, ponad skiby świeże, 
Pośród walk bratnich, na igrzysk majdanie 
Rosłam, dojrzała szłam w świątynne dźwierze, 
W cień szkół, gniazd myśli, w burzliwe wygnanie. 
Gdzie dziś szlachetne krasą dumne panie 
l męże czynów chrobrych, cni rycerze? 
Gdzie róż kwietniowych radosne posłanie, 


Gdzie dąb, co zamczysk poczerniałych 
[strzeże ? 


W dom szczęścia smutne wnoszę dziś oblicze, 
Gdzie czarodziejska zazdrość twa się stara 
Ostatnie wziąć mi Amora słodycze. 
Otwórz, dziewczyno, dziś ja jeno mara 
Zgasłych zórz, — ongi znałem Beatryczę, 
Otwórz: ja jestem pieśń Toskanii stara. 


Przełożyła Julja Dicksteinówna. 


Leopold Oskard-Mergentaler 


Kąpiąca się Nimfa. 


W oślepłe słońca, skrą południe, — —półomdlałe, 
(tam, gdzie błyszczy się stawu puhar opalowy, 
kędy smukłe topole niebosięgłe głowy 

pławią w odbiciu toni przezroczych) — — — 

miedbale 

idzie Nimfa naga.. Pożądaniem — — korale 
na pąkach piersi, jak sok jagód rubinowy 
błyszczą... Na białą szyję spada hebanowy 
włosów zwój... Lira bioder objawia zuchwale 


trójkątną plamę włosów: tajemną kotarę, 
poza którą szalone, bachiczne canzżony, 


obłąkane rozkoszą, — — lubemu się ztszczą. 

„„.Skoczyła w wodę... W słońcu kolana się 
błyszczą, 

jako perły bezcenne, — — zanurzone w czarę. 

„Faun z nad brzega tajemnie śledzi, — 
zachwycony... 


Pani domu po takiej wycieczce, staje 
się więcej skupioną w sobie, cichą, tą ciszą 
złowrogą przed huraganem lub tajfunem. 

Nie będę opisywał skutków owych ka- 
taklizmów w ognisku domowem, pióro me 
zbyt słabe i zbyt mało dadaistyczne. 

W następną niedzielę małżonkowie nau- 
czeni smutnem doświadczeniem, rezygnują 
z wycieczki zamiejskiej, rano „wylegają"” 
w Aleje, a wieczorem, jeśli nie wpadną na 
trochę lepszy projekt, trują się u Rekierta 
lemoniadą i słuchają nietyle ładnej, ile ha- 
łaśliwej, muzyki. 

Pozostaje jeszcze, tak szumnie nazwana, 
„plaża” (po polsku „plaga”) warszawska. 
Chodzą nad ową brudną wodę, między wierz- 
biny małżeństwa, ale charakterystyczne jest, 
iż w pojedynkę. 

Tajemnica „plaży”! 

Należałoby się z tem zwrócić do pana 
Relidzyńskiego, mistrza od wszelkich tajem- 
nic nawet „przystanku tramwajowego”. 

Ciekawe są pośwary, pośmiechy i po- 
krzyki, unoszące się w wysłonecznionem po- 
wietrzu z za zielonych parawanów t. zw. 
„oleandrów”. 

Przypuszczam, że Wacio Lipiński ma 
olbrzymi połów dla „Eroticonu” z podsłu- 


chanych szeptów i półszeptów, oraz podglą- 
danych aktów i ćwierć aktów. 


A teatry? 

Wiadomą jest rzeczą, że do teatru cho- 
dzi się tylko na kartki; więc mąż, narzeczo- 
ny czy też (zarumieniłem się w tej chwili) 
kochanek, szuka znajomego z redakcji lub 
teatru i z triumfem przynosi kartki upoważ- 
niające do wejścia na spektakl, 

Pisząc o teatrach, wspomnę mimocho- 
dem, iż w sezonie ogórkowym na jednej tyl- 
ko sztuce w teatrze dyr. Szyfmana było peł- 
niej. Mianowicie pewna dama, siedząca w 
pierwszych rzędach, przestraszywszy się ma- 
chiny piekielnej „Czerwonego Młyna” przy- 
wołała dwóch policjantów, którzy przy niej 
usiedli, a tem samem markowali publiczność. 

A więc piękne panie, gdy złowróżbny 
wyraz „redukcja!” zawiśnie, jako miecz Da- 
moklesa nad domostwem waszem, gdy cena 
pensjonatu rodzinnego, lub paszportu zagra- 
nicznego wstrząśnie nerwowo szanownem 
obliczem małżonków - wówczas chmurka wy- 
stępuje na białe czoła, zastaje cię w „rozpra- 
żonych murach" i... „tak sobie” czytacie ni- 
niejszy teljeton, poświęcony li tylko Wam, 
piękne panie! S. Heflich-Piotrowski. 


TEA TOR 


Teatr Rozmaitości. „@dy 
kobieta zapragnie“. Komedja w 3-ch 
aktach A, Savoira i S. Reya, prze- 
kład J. Smiechowskiego, reżysero- 
wał P. Owerłło, dekoracje A. Alek- 
sandrowicza. 


l Ktoś kiedyś powiedział, że genjusz może 
sobie pozwolić na utwory banalne, ale niechże 
wystrzega się tego li tylko talent. 

„Osma Zona Sinobrodego”, jak i „Banco” 

Savoira, były to sztuki pisane z talentem, wer- 
wą, dowcipem paryskim, wyczuwało się w nich 
puls tempo życie. A 
; Syt chwilowej sławy spocząl Savoir na 
aurach, sprowadził wspólnika i zaczął już nie 
tworzyć, a fabrykować sztuczydła aby się od- 
czepić, dać coś nie coś, aby interes choćby po- 
wierzchownie szedł. 
bil Ta spółka, ktora powinna być twórczą, ro- 
ra wrażenie wywieszki handlowej w formie: 
„davoir et Rey-Wytwórnia Komedjowa bez ogra- 
niczonej odpowiedzialności”. 
F Gdy kobieta koniecznie zapragnie można 
SIG zgodzić, że „Gdy kobieta zapragnie” jest 
komedją, sztuką, lecz sąd o niej należy zatrzy- 
mać swój własny. 

Mdła, banalna, bez koncepcji komedyjka. 

| Naszej publiczności wystarczy stempel pa- 
ryski, a nie będzie wnikała w to, że „Ce que 
femme veut” zrobiło klapę w tymże najauten- 
tyczniejszym Paryżu. 

Sztukę podtrzymywali p. p. Owerłło i Wę- 
Arzyn, pierwszy swą wykwintną grą, drugi „cztero- 
gwiazdkowym” humorem. 

O reszcie zespołu dyskretnie zamilczę. 


P-hs. 


Teatr Polski. „Prawo poca- 
lunku* komedja w 3 aktach Trista- 
na Bernarda, lvesa Miraude'a i Gu- 
stawa Quinsona; przekład Gustawa 
Olechowskiego: reżyserował Al. Zel- 
werowicz; dekoracje K. Frycza. 

A więc znowuż łóżeczko na scenie ? 

Prawie, 

Ale tak miłe, tak sympatyczne, w tak cu- 
downej Fryczowskiej oprawie, że warto je zo- 
baczyć. 

Bohater, zbogacony chamuś, „zdobywający 
Bastylję” w postaci pięknej kobiety, otrzymują- 
cy nazwisko od starego hrabiego, to typ jaki 
rzadko można oglądać w dzisiejszych komedjach 
francuskich. 

, Głęboko zarysowana, śmiałymi, prostymi, 
a jednak genjalnymi nutami, sylwetka. 
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Prawo pocałunku, przekroczenie tegoż, za- 
chowanie się w ścisłych ramach, oto kanwa, na 
której pisarze francuscy wychaftowali doskonałą, 
dociągniętą w każdym calu fabułę. 

Dużo by się dało powiedzieć o przekładzie, 
czytając komedję w oryginale. 

Niektóre scenki mające specyficzny, lekki, 
szumiący, francuski dowcip wypadły w tłoma- 
czeniu wprost za płasko i za szaro wraz z prze- 
pieprzonym swojskim tłuszczykiem. 

Tłomacz zawiódł nieco, lecz sztuka sama 
przykryła swym świetnym płaszczem humoru 
niedobory czy usterki. 

I nie tylko sztuka. 

Przedewszystkiem gra artystów, a następnie 
bajeczna oprawa Frycza. 

Przodująca para artystów (pani Ćwiklińska 
i p. Zalwerowicz) święciła prawdziwe triumfy. 

Odtworzyć takie typy bez uchybienia, bez 
najmniejszej skazy, to już prawdziwa, genjalna 
sztuka. 

P. Sulimie i p. p. Kuncewiczowi, Stani- 
sławskiemu, Samborskiemu nic poprostu zarzu- 
cić nie można. 

Po nieszczęsnej komedji Sovoira i Rey'a 
(„Gdy kobieta zapragnie”) w Rozmaitościach, 
prawdziwą ucztą, na otwarcie sezonu przyjął 
publiczność sympatyczny teatr Polski. 

Dawno już nie zdarzyło się widzieć tak 
dobrej sztuki i tak świetnego zgrania się arty- 
stów. 

P-hs. 


Teatr Komedja. „Mascota“, 
krotochwila w 3 aktach Wł. Ja- 
strzębca - Zalewskiego; reżyserja K. 
Borowskiego. 

Że też zawsze miłe wrażenie, musi być za- 
mącone jakimś zgrzytem. Po sympatycznej prem- 
jerze w Polskim, słabizna w Komedji. 

Brrr! aż się zimno robi. 

Styl, koncepcja, sztuka, gra artystów, to 
wielkie Nic! 

I poco? 

Poco zaciekawiać publiczność programami, 
a, gdy przyjdzie, pokazać jej ze sceny okrop- 
ność ciągnącą się aż przez trzy akty i powie- 
dzieć: „Finis! Możecie się rozejść, gasimy 
światła! 

Rozwlekanie recenzji uważam za zbyteczne. 

Po męczennikach—artystach znać było znu- 
żenie i apatję. 

O grze nie wspominam, bo faktycznie nie 
można było czegoś podobnego grać. 

P-hs. 
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Teatr Mały. „Kwiat Pomarań- 
czowy“-komedja w 3-ch aktach An- 
dzieja Birebeau i Jerzego Dolleya; 
reżyserja Ryszarda Ordyńskiego; de- 
koracje Karola Frycza. 

Dlaczego koniecznie komedja, kiedy „Kwiat 
Pomarańczowy” właściwie nią nie jest. Może 
dlatego, że sztuka trochę zabawia publiczność? 
To jeszcze nie dowód. 

W każdym atoli razie „Kwiat Pomarańczo- 
wy” zakrawa na farsę i to bardzo... nudną. To 
co się w niej dzieje, z małymi oczywiście wy- 
jątkami, jest i banalne i mdłe. 

Aktorzy „Małego” odegrali sztukę bez za- 
rzutu. Na pierwszy plan wysunął się doskonały 
p. Orwid i p. Munslingrowa. Grali również 
dobrze p. Justjan, p. Biegański i p. Gromnicka. 
Uroczo wyglądała p. Smosarska; to samo da się 
powiedzieć o p. Modrzewskiej. 

Szkoda wielka, że zgrany zespół był obar- 
czony tak mało pachnącym „Kwiatem Pomarań- 
czowym. 


Dęb. 


Teatr Letni. „Promienie F F“, 

scenarjusz kinematograficzny w 3-ch 

aktach. Napisał Bruno Winawer. 

Reżyserowali Antoni Fertner i Emil 

Chaberski. Dekoracje A. Kozłow- 

skiego. 

Autor „Rycerza z Łabędziem”, „Roztworu 
prof. Pytla” już swymi początkowymi krokami 
zdołał zyskać nietylko sympatję publiczności, 
lecz i należny szacunek w świecie artystycznym. 

Finezja dowcipu, do łez śmieszne sytuacje, 
aktualna satyra: oto zalety cechujące prawie 
każdą ze sztuk Brunona Winawera i wypływające 


z jego specyficznego talentu i temperamentu 
pisarskiego. 


Każda sztuka zdobywa sobie na wstępie 
uznanie i „robi kasę”, ale... ale w „Promieniach 
F F” daje się odczuć pewne sadzenie się na 
jaknajwiększą ilość scen groteskowych, przy- 
gniatających widza swą jaskrawością, a czasem 
nawet tematem oklepanym, przemielonym i prze- 
gadanym wielekroć. 

Dyrektor Fertner, odgadując, że jedyną 
obroną sztuki jest nadanie jej nazwy „Scenarju- 
sza kinematograficznego”, stworzył odpowiednie 
tło, chcąc tramwajem na scenie, „robionym” 
deszczem, nagiemi kobietami, menażerją, przy- 
ciągnąć i zaciekawić publiczność. 

Į to mu się w zupełności udało. 

Znać pewne zagalopowanie przy tworze- 
niu efektów, lecz sztuka ma powodzenie za- 
pewnione. 


Publiczność przyszła i przychodzić będzie; 
dał jej to co lubi, dał revuetkę feljetonową, 


podlaną sosem aktualno - satyrycznym o jaskra- 
wej reżyserji i dekoracji. 

Publiczności wystarcza nazwisko autora, 
oszałamia, ogłusza rwący (a czasem niestety 
rwący się) potok humoru i wychodzi z teatru 
w pełni zadowolenia. 


Lecz z czego ? 


Długo musiałby się zastanawiać przeciętny 
widz, aby odpowiedzieć na to pytanie. 

Gdzieś, w zakamarkach sztuki kryje się 
skromnie maleńki sens, jakaś gorzka prawda, 
sarkastyczny grymas, tak  charakterystyczny 
u autora. 

Ale na ten, jak go nazwałem maleńki sens, 
wypuszczona została cała sfora qui pro quo- 
wej aktualji, pozwolającej zaledwie gzie niegdzie 
zabłysnąć wspaniałej rakiecie ironicznej satyry. 

A artyści? 

Artyści przystosowali się do pewnego „felje- 
tonowania” sztuki, do kinematograficznego jej 
ujęcia; tem samem wyczuwało się nie niezgra- 
nie się, a powiem niechęć zgrania się. 

Jeden li tylko Jaracz schwycił tempo i od- 
nalazł schowany skromnie ów maleńki sens. 
Rapacki z Krzewińskim wykrzesali z siebie hu- 
mor, dostosowując się więcej do tła jaskrawego, 
jaki nadała sztuce reżyserja. 

Inni, Jarczewski, Wrącki, Szarski stworzyli 
sylwetki może charakterystyczne, lecz tylko syl- 


wetki, nadając niepotrzebnie swym rolom zbyt 
duże znaczenie. 


Role kobiece (p. p. Nałęczówna i Peszyń- 
ska) wypadły zablado, lecz wina spada w tym 
wypadku również i na autora. 

W każdym razie ludzie zaśmiewali się na 
spektaklu do tego stopnia, że zapominali o ciąg- 
łym spadku akcyj i nowych podatkach, a „Pro- 


mienie F F” długo i z powodzeniem utrzymały 
się na repertuarze. 


P-hs. 
Teatr Stańczyk. „Wesoła 
omierć" — groteska fantastyczna; 


„Szkoła Gwiazd'—parodja—utwory 
M. Jewreinowa, reżyserja Henryka 
Szaro, dekoracje W. Małkowskiego. 


Teatr „Stańczyk” wszedł na nowe tory. 
Najlepszym tego dowodem są wystawione ostat- 
nio dwie aktówki M. Jewreinowa. Można teraz 
śmiało twierdzić, że „Stańczyk” przysporzył so~ 
bie ostatnio więcej miłośników, niż ich miał do- 
tychczas. Wyjdzie to zawsze na korzyść i tego 
przemiłego teatru i publiczności, którą wreszcie 
Dyrekcja „Stańczyka” raczyła zrozumieć. 

Najzupełniej zasłużenie zbierali oklaski 
p. p. Zarzycka i Bodo, ten ostatni za bardzo 
sumienną rolę żyda. Oprócz tego wyróżnili się 
p. p. Cieszkowska, Merlińska i Orski. 

l. d. 
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Teatr im. Fredry. „Wampiry“ 
(Szlakiem rewolucji) Dramat współ- 
czesny w 5-ch aktach Kazimierza 
Krzyżanowskiego. 

Wypadki dziejowe dają niewyczarpaną ma- 
sę tematów do dramatu. 

Trzeba tylko mieć zdolność podpatrzenia 
i wiernego oddania typów i momentów przy zu- 
pełnej szczerości piszącego. 

Taką szczerością i zdolnością przeżycia 
widzianych wypadków odznacza się dramat 
współczesny wystawiony ostatnio w teatrze im. 
Fredry, pióra Kazimierza Krzyżanowskiego. 

Chociaż „Wampiry” w budowie swej swoją, 
liczne braki, choć poszczególne sceny powta- 
rzają się, a zakończenie aktów i sztuki słabe 
to jednak całość barwna i interesująca, a autor 
wykazał niepośledni dar obserwacji. znajomość 
sceny, jej warunków i potrzeb. 

Przed okiem widza przesuwa się szereg 
pełnych grozy i brutalizmu postaci bolszewic- 
kich „diejatielej”* a jednak żadna z nich nie 
jest przesadzoną ani sztuczną. 

Dyrekcja teatru wystawiła sztukę starannie 
jak pod względem dekoracji, tak też i gry aktor- 
skiej, 

Rolę Jaśnickiej wykonała p. Sokołowska 
bardzo dobrze. 

Annę kreowała p, Ordężanka b. starannie. 

Pan Nowacki w Kaliniczeńce wykazał pełne 
zrozumienie typu. 

Na specjalne wyróżnienie zasluguje w ma- 
łym, a bardzo charakterystycznym epizodzie Ja- 
na p. Kazimierz Daszewski, młody utalentowany 
artysta. 

Reszta zespołu dzielnie wywiązywała się ze 
swych rol. 

„Wampiry” cieszą się zasłużonem powo- 
dzeniem. 


8, K. 


Teatr Powszechny”. „Chrześ- 
niak wojenny'—krotochwila w 3-ch 
aktach Hennequine a i Vebera; re- 
żyserja Al. Szarkowskiego. 

Teatr Powszechny na scenie letniej znowu 
osiągnął rekord i to nie byle jaki: uraczył pub- 
liczność nową krotochwilą, naszpikowaną mocno 
komicznemi sytuacjami. Mógł sobie swego cza- 
su pozwolić na taki wyskok Letni to dlaczego 
akurat właśnie teraz nie mógł tego uczynić dy- 
rektor Gozdawa—Wiechecki. Czy nie racja? 

„Chrześniak wojenny” wziął swój początek 
nad Sekwaną, a ojcem jego jest wespół z Han- 
nequine'em i Piotr Weber, znany z niezwykłej 
zręczności uprawiania w teatrze francuskim ko- 
medji czysto „komicznej”, na wzór takiego np. 
Tristana Bernarda. 

Sztukę, jak głosi program, „zlokalizował” 
niejaki p. Iks, by mogła znaleść wygodne miej- 


sce i na polskiej scenie. Pomysł wcale nie zły 
i szczęśliwy, ale t. zw. „zlokalizowanie” sztuki 
nieco zawiodłować zaśmiewającą się aż do łez 
publiczność. 

Przygody „Chrześniaka wojennego” dzieją 
się, jak tego chciał sam p. lks, w Warszawie, 
i to podczas wojny z bolszewikami. Na to już 
nie ma rady. Nie o to nam jednak chodziło. 
Mówiąc krótko „rzecz” jest jak na „zlokalizo- 
wanie” za nadto chropawa, chociaż mając gład- 
ką powierzchnię — mogła być inną. Prawy tej 
sztuki ojciec Hennequine samby prosił dla niej 
o litość! 

Jeśli chodzi o grę aktorów i reżyserję, to 
poklask słusznie należy się niezrównanym od- 
twórcom głównych ról p. p. J. Krotulskiemu, 
J. Truszkowskiemu no i p. S. Smoczyńskiemu. 
Ostatni był nieco za sztywny i stremowany. 
Można mu to tym razem wybaczyć, bo jest na- 
prawdę bardzo zdolnym aktorem i przy dalszej 
dobrej rutynie zawsze zadaniu sprosta.  Cieka- 
wie i interesująco grali również p. p. A Ada- 
mowicz, W. Rybicki, E. Dąbrowska, P. Chmie- 
lewski i M. Lewicka. 

Życzyćby należało, aby repertuar teatru 
powszechnego bardziej obfitował w podobne 
sztuki, które śmiało do umysłu szczególne sze- 
rokich mas trafiają. 


Dęb. 
O teatrach popularnych słów kilka. 


Już czasy starożytne świadczą jak koniecz- 
ne w życiu szerokich mas społecznych są wido- 
wiska popularne. 

Starożytny Rzym Cezarów w czasie przerw 
w znojnej pracy rozbrzmiewał od okrzyków „pa- 
nem et circaenses”, a Cezar jeśli umiał ludowi 
dać odpowiednie widowiska, potrafił zjednać go 
sobie nawet w najgorszym dla Imperium czasie, 
potrafił podniecić, podsycić nienawiść przeciw 
wrogom, urobić podług swego życzenia. 

Taką moc miały widowiska - obok chleba 
były czynnikiem niezbędnym do źycia masy-siłą 
wychowawczą, kierowniczą. 

Gdy więc myśl twórcza odbywała swą pod- 
bojową ewolucję, gdy wznosiła się kultura, pio- 
nierzy nowych pogłądów, idei i wierzeń siły 
przyciągającej widowisk używali do jednania so- 
bie stronników, wyznawców. 

Stwarza się odpowiednia literatura - pow- 
staje teatr by rozwijać umysły, wychowywać, 
uczyć. 

Masa korzysta z teatru dorywczo, gdy ktoś 
ma w tem interes, chęć propagowania tej lub 
innej idei czy doktryny. 

Ale masa świadomą jest znaczenia i war- 
tości teatru dla siebie. 


| znów, jak w starożytności, ugrupowania, 
związki i szersze zbiorowiska społeczne, na swój 
sposób wołają „panem et circaenses”-„wiedzy 
dla mas”. 
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Powstaje teatr tani, przystępny nawet dla 
ubogich i maluczkich, teatr popularny, 
o zrozumiałym dla wszystkich wychowawczym, 
szerokim repertuarze i staje się nauczycielem 
najszerszych mas ludzkich. 

W naszem życiu teatr popularny odegrał 
b. wybitną rolę wychowawczą, niejednokrotnie 
podtrzymał wiarę ducha, dając równocześnie od- 
poczynek po trudzie, godziwą rozrywkę. 

Z jakąż niekłamaną przyjemnością wspo- 
minamy „Stary Ludowy” na Ciepłej lub Popu- 
larny ś. p. M. Kotowskiego, później ś. p. J. Po- 
pławskiego w gmachu Stow. Robotników Chrześ- 
cian. 

Ile stamtąd płynęło ciepła, wiedzy. 

Doba wojenna i powojenna jednak nie 
sprzyja bytowi i rozwojowi teatrów popularnych, 
jak zresztą wszelkiej kulturze. 

Ofiarność społeczna znajduje dla się ujście 
na innem polu, jednostki zamożniejsze mają 
specjalne widowiska dla siebie, masa zaś jest 
bezsilną — stać ją tylko na okrzyk: „panem et 
circaenses”. 

Jednak próby i wysiłki utrzymania teatru 
popularnego czynione są stale. 

Prowadzą go na t. zw. „działówkę” akto- 
rzy, stwarza z własnej inicjatywy i funduszów 
Wawrzyniec Potrzebiński w Wolskiej dzielnicy. 

Teatry te z braku odpowiednich podstaw 
materjalnych schodzą na manowce repertuarowe, 
dla utrzymania się służą ku zaspokojeniu niskich 
upodobań ulicy (chociaż czasem i perełkę prze- 
mycą) karmią farsidłami bez treści, wreszcie 
kończą na przedwczesny uwiąd starczy. 

Wina to ducha czasu. 


Qbecnie Warszawa posiada dwa teatry 
o typie popularnych: 

1) „Popularny” przy ul. Wolskiej (letnia 
scena róg Żelaznej i Leszna) powstały na gru- 
zach teatru Potrzebińskiego, a prowadzony pod 
dzielną dyrekcją Stefana Wiecheckiego—ozda- 
wy, artysty dram. i literata. 

i 2) Teatr im. Fredry przy ul. Śniadec- 
kich. 


Zwłaszcza „Popularny” mający za sobą tra- 
dycję, zgrany oddawna personel, wreszcie dy- 
rekcję nie patrzącą nań jak na placówkę li tylko 
zarobkową, może mieć duże znaczenie społecz- 
ne i wychowawcze.  Wstępujące w normalny 
tryb życie, powrót do racjonalnych pojęć este- 
. tycznych, każą wierzyć że oba te teatry mają 
zapewnioną przyszłość. 

Niemniej stale należy dopominać się o wielki 
teatr ludowy, prowadzony z funduszów Państwa 
i pod jego kontrolą. i 

Nim to nastąpi, wysiłek społeczny winien 
skierować się ku podtrzymaniu placówek już 
istniejących, a opinja i dobry smak czuwać mu- 
szą nad ich repertuarem, by nie schodziły na 
manowce. 


S. Światomir Bohdan. 


K IN O. 


Ubiegły sezon letni nie obfitował w filmy 
większej wartości. Wyróżnić jednak należy takie 
obrazy jak: „Dziecko Cyrku” z genjalnym Jacke 
Cooganem demonstrowanym w „Apollo”, „Tajem- 
nica Wschodu” z Hayakową, w „Rococo”, „Ka- 
disz” w „Corso”, wznowiony „Romans Królew- 
śki” z Levis Stonem w „Stylowym”, „Pan Świa- 
ta”, „Twoja na Wieki”, „Za jedną noc” w „Var- 
sovie”, która pod dyrekcją p. Lisowskiego sta- 
nęła w rzędzie pierwszorzędnych kin stolicy. 

Netomiast sezon jesienny i zimowy zapo- 
wiada się wprost imponująco. Clou sezonu sta- 
nowić będą: „Quo Vadis” z Janningsem i „Sca- 
ramouche” reżyserji Rex Ingrama. 

Do współzawodnictwa z niemi stanie cały 
szereg arcydzieł, których tytułów nawet nie jes- 
teśmy w stanie podać dla braku miejsca. Wy- 
mienimy tylko: „Cesarskie Fijołki” z Rauquel 
Meller najmodniejszą obecnie śpiewaczką pary- 
ską: „Ostatnie listy miłosne baronowej” z Mia 
Maj; „Rossita” reżyserji Lubicza, z Mary Picford; 
„Wróg Kobiet” z Gajdarowem i Makowską: „Tra- 
gedja domu Habsburgów”; „Collibry” z Ossi 
Oswalda; „Don Carlos” i „Gabinat figur wosko- 
wych” z Janningsem i Veitenim „Drugi Grzech 
Główny” według pow. Balzaka z Alace Terry i 
Valentinem; „Fasherion Rou” z zycia emigrantów 
rosyjskich, z Moe Murray; „Biała Siostra” z Lil- 
janą Gish, wreszcie „The Kid” z Chaplinem i 
Cooganem. Ten ostatni popisze się również w 
obrazach: „Pan Wyspy”, „Niech żyje Król”, 
„Chłopiec z Flandrji” i „Brudne Ręce”. 

Z komedji i fars najlepsze będę „Klown z 
miłości” Maksa Lindera; „Różowe usteczka” i 
„Pikantna Dziewica” z Violą Dane; „Trzy wieki” 
w którym świetny Beastre Kittou pokaże jak wy- 
glądała Miłość, Zazdrość i Zdrada w różnych 
epokach, na koniec „Safety Sast” i „Dr. Jack” 
z Haroldem Lloydem. 

Na wzmiankę również zasługuje film wie- 
deński p. t. „Sanin” w którym popisywać się 
będzie Józef Węgrzyn i film warszawskiej wy- 
twórni „Sfinks” p. t. „O czem się nie mówi” 
według powieści Zapolskiej. 


J. W. 
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PRZEGLĄD SPORTOWY. 


Przewaga piłki nożnej nad innymi spor- 
tami jest aż na zbyt widoczna. Ciągłe gości- 
ny drużyn zagranicznych wskazują o stałym 
jej rozwoju i niesłabnącym zainteresowaniu. 


Ostatni liczny zjazd drużyn wiedeńskich, 
które nam pokazały prawdziwą klasę śry, 
uważać należy za objaw bardzo radosny, 
świadczy to bowiem o interesowaniu się za- 
śranicy nąszym sportem. 


Aczkolwiek zespoły Amatorów, Rapidu, 
Hakoahu dały nam silną odprawę, to jednak 
nie należy się zrażać, biorąc pod uwaśę 
wielkie znaczenie, jakie odgrywają te druży- 
ny na kontynencie. 


Takiej gry, jak Polonja z Amatorami 
publiczność warszawska nigdy nie widziała 
i nie prędko będzie miała możność ujrzeć 
powtórnie. Wspaniała technika, wirtuozostwo 
w grze i nadzwyczajna błyskotliwość zaim- 
ponowała każdemu. Z zapartym oddechem 
śledzono zmaganie się Amatorów ze stawia- 
jącą twardy opór — Polonją. Końcowy wy- 
nik 8:3 jest dla gospodarzy bardzo honorowy. 

Hakoah swym występem Warszawę roz- 
czarował, przedstawiając się jako zespół nie- 
karny i hałaśliwy. Z podobnych zawodów 
winniśmy zgóry zrezygnować, nie chcąc tole- 
rować polityki w sporcie, której wyrazem 
był smutnej pamięci Hakoah. 

Rapid, omijając Warszawę, wrócił zwy- 
cięzcą z furą bramek. Drużyna ta o wiel- 
kiej tradycji zostawiła po sobie jaknajlepsze 
wrażenie. 


W innych dziedzinach sportu wielki za- 
stój. Wszystko żyje pod znakiem Olimpiady. 


W Katowicach tylko odbył się wielki 
turniej tennisowy przy licznym udziale za- 
wodników i zawodniczek, Zwycięzcami zo- 
stali: p. Czetwertyński i p, W. Richter, bez- 
konkurencyjna tennisistka polska. 


Doroczny raid automobilowy należy do 
przyszłości. 

Poza—tym nic godnego uwagi. 

Szykujemy się do przyjęcia w swych 
murach akademików — spotowców z całego 
świata. Będzie to jeszcze jedną klapą 
sportu polskiego, zresztą... „jakoś tam będzie" 


L BOT 


Sport kobiecy zagranicą. 


KOBIECY MEETING ATLETYCZNY 
WE WŁOSZECH. 


(Erwu). Włochy zostały zaproszone do 
uczestniczenia w wielkim meetinśu atletycz- 
nym kobiecym, który na początku sierpnia 
b. r. zgromadzi w Londynie (Stemford Bridge), 
atletki sześciu narodowości, a który prze- 
wyższy o wiele pierwszą olimpjadę kobiecą, 
urządzoną we Frencji w 1922 r. 

„Eiaf”, jak zwykle gorliwy w swoich 
manifestacjach, urządził na wspaniałym „Polu 
Siły i Odwagi" zebranie, które się nadzwy- 
czaj udało. 

Na ostatecznym konkursie zebrali się 
komisarze techniczni, którzy jednozgodnie 
uchwalili i wybrali oddział atletek, które wy- 
jechały do Londynu. 


KRONIKA KRAJOWA. 


Kurs Instruktorski Pol. Czerw. Krzyża. 


W dn. 24 i 25 września r. b. odbędzie się 
Kurs Instruktorski dla opiekunów Kół Młodzieży 
Polskiego Czerwonego Krzyża, w godzinach 7—9 
wiechorem w lokalu Centr. Tow. Rolniczego 
w Warszawie, ul. Kopernika 30. Wszelkich in- 
formacyj w sprawie kursu udziela biuro Komisji 
Oddziałowej (redaktor Kazimierz Gajewski) co- 
dziennie w godz. 10—2 popoł. oraz w środy, 
piątki i soboty 6—7 wiecz. ul. Mazowiecka 9, 
drugie piętro. 


Kobieta Prawnikiem. 


W roku bieżącym p. Janina Cyprjanówna, 
uzyskała stopień Magistra Praw na Uniwersyte- 
cie Jagiellońskim w Krakowie. 

Jest to pierwsza kobieta w Polsce, której 
ten tytuł naukowy nadano. 


KRONIKA ZAGRANICZNA. 
Bohaterka ruchu irlandzkiego. 


Od czasu do czasu dochodzą do nas, 
Irlandji, wieści o tamtejszym ruchu, skierowanym 
przeciwko Anglikom, a mającym na celu wyzwo= 
lenie i niezależność pięknego Erynu. Pionierką 
tego ruchu jest głośna Konstancja Dunin - Mar- 
kiewiczowa, polka, kilkakrotnie więziona i prześ- 
ladowana przez władze angielskie za wybitną 
działalność rewolucyjną. Jest ona żoną Kazi- 
mierza Dunin-Markiewicza, niepospolitego pisa- 
rza dramatycznego i malarza, autora „Lilji pol- 
nych”, „Małżeństwa Marty” i wielu innych ko- 
medji. 
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Laureatka nagrody im. Balzaca. 


Nagrodę im. Balzaca zdobyła w tym roku 
autorka francuska, pisząca pod nazwiskiem Paul 
Régnier, za swą ostatnią powieść p. t. „La 
vivante paix''. 

P. Régnier jest już autorką kilku dzieł li- 
terackich, między innemi powieści „Octave“ i 
sztuki teatralnej „Le Lieu“, wystawianej z do- 
brem powodzeniem w Paryżu. 


* * 
* 


Przed Sądem Przysięgłych w Paryżu stanie 
niebawem polka Stanisława Umińska, utalento- 
wana artystka dramatyczna, oskarżona o zabój- 
stwo z premedytacją dokonane na osobie na- 
rzeczonego — utalentowanego malarza i pisarza 
Jana Żyznowskiego. 

Akt oskarźenia zarzuca podsądnej jeden z 
najohydniejszych występków ludzkich. 

Nam, którzyśmy widzieli Umińską w jej 
przepięknie kreowanych, pełnych uczucia w grze 
rolach, gdzie pierwsze miejsce zajmowała stro- 
na psychiczna, trudno uwierzyć w brzmienie 


tego aktu. 

Opinja głośno wypowiedziała się za Umiń- 
ską. — 

Czy i ile winy po jej stronie — orzekną 
przysięgli. 


Odpowiedzi Redakcji. 
P. HENRYCE M. w miejscu 


Pyta się pani „czem podsycać ognisko do- 
mowe?” Przypuszczamy, że dwa lata pożycia 
małżeńskiego powinno utwierdzić Panią w mnie- 
maniu, iż broń Boże nie benzyną i naftą, ani 
chęcią wyskakiwania z 5-go piętra, lecz harmonią, 
taktem no i naturalnie miłością. Ankieta prasy 
„czerwonej” owszem trochę rozwiązuje kwestję, 
lecz głosy „stałych czytelników” nie są miaro- 
dajne. 

Powrócimy do tej kwestji nie raz jeszcze 

PANNIE ZOSI — Radom. 

««„Nóż zdrady (!) błyszczący się (!) w sercu 
i krwi kropla na śnieżnym kobiercu (!)...”... 

Czyż to nie okropne, straszne i to tak 
straszne że idzie do kosza. 

PANU JANOWI W. w Warszawie. 

Jeżeli studjami o teatrze chce Pan koniecz= 
nie wiercić komuś dziurę w brzuchu, to proszę 
pominąć nas w tym miłym przedsięwzięciu. Rę- 
kopis do zwrotu w ;Redakcji. 


Teatro-wiersz. 


Gdy „kobieta zapragnie" — to „Pipman szaleje“ 

| dostarczy jej nawet „Promieni F FĘ i 
Potem ocknie się, krzyknie: „Gwałtu, co się dzieje! — 
l zakipi w nim nagle ta nie — „Polska krew". 
Spadnie mu z oczu „Halka“ i „Osobną sypialnię" 
Zamówi wtedy w stylu „Madame Pompadour“, 

W „„Marjeltcie* się zakocha potem idealnie 

| wyprawi „Wesele“, lecz bez pawich Piór. 

Gdy po „Nocy i świcie*... pryśnie czar miraży 

I zniknie złudy jego za — „Niebieski Ptak“ — 

Ktoś będzie tym „którego wciąż „biją po twarzy” — 
A ktoś „Serwis galowy“ w drobny zmiażdży mfk. — 


Qui-Qui. 
Kobieto, wielbię Cię! 


H. Domańskiemu poświęcam. 


Kobieto, cudna zjawo, niebiańska istoto, 

Dla Ciebie Iśnią brylanty, dla Cię perły, złoto, 
Dia Ciebie słońce świeci, dla Cię kwitną kwiaty, 
A czar uroku Twego — wiedzie nas w zaświaty. 


Tak piszą o kobiecie poeci i wieszcze 
Lecz ja. prócz hymnów ckliwych, coś dopo- 
wiem jeszcze 


Nie jestem przeciwnikiem, lub wrogiem kobiety, 
Dla mnie piękno jej ciała — żródłem jest podniety, 
Spojrzenie ach jej oczu — słodkie powłóczyste 
Budzi we mnie uczucie miłości przeczystej 


Hola, hola! wszak inne podjąłem zadanie: 
Dytyrambów już dosyć. — Prawda, piękne panie ? 


Zanim jednak w powagę przystroję swą maskę, 
Kobieto, duchu wolny, zrób mi jedną łaskę: 
Pozwól, że chcę być szczerym, grać w otwartą kartę 
Zgasły znicze westalek — niema już Astarte 


Więc, gdy mam Twoją zgodę — rozpocznę 
dysputę, 
A miast pochwał — uderzę w satyryczną nutę: 


Gardząc słusznie złudnemi szczytami Parnasu, 

Kobieto, poszłaś śmiało za postępem czasu. 

Wygrałaś walkę wszczętą — prawie przed ćwierćwiekiem, 
Boś chciała, by Cię zwano — kobietą — człowiekiem ! 


Cel główny osiągnięty — równouprawnienie: 
Zanika płci różnica — siła, rozum w cenie! 


Wszystko jest bardzo pięknie, szczęście zda się blisko 
Kobietę już nie nęci domowe ognisko. 
Każda ma cel wytknięty — samodzielną będzie, 


Brawo! brawo! Kobieta, dzisiaj podziw budzi, 
A przecież tak niedawno weszła między ludzi. 


Lecz jak godne współczucia i szczerej litości 

Są te, które uległy męskiej przewrotności: 

Mąż, dom, kuchnia, dzieciaki, i kłopot codzienny 
Dziś zdaje się jest dobrze — jutro stan odmienny. 


Co komu z tego przyjdzie — kto ma profit jaki, 
Że w nocy spać nie można, że się drą dzieciaki? 


Gdy jednak ktoś ciekawy podsłucha sekrety 

Ministra lub lekarza — w ubraniu kobiety 

Usłyszy djalog taki z Zosią panny Geni: =" 
Nareszcie mnie pocałował — może się ożeni ? 


St. Ossorya-Brochocki. 


Do pp. Nakładców, Wydawców dzien- a, z na Asi. nasze łaa i 
W OWE RZA EJ TE NA SZYTE WA ESEE CZ OA ująć możliwie jaknajszerzej całokształt życia 
ników i czasopism; oraz Księgarzy ! kobiecego, zaprosiliśmy do łaskawej współ- 


KIE SĄ tkie organizacje kobiece i w tym 

Od najbliższego N-ru „Kobiety“ Re- PrACY.+WSZYSUKIE g A ; y. 

; 3 s ei celu zamieszczać będziemy wszelkie nade- 
dakcja wprowadza specjalny dział bibljogra- słane nam komunikaty związkowe i artykuły, 
ficzny, w którym krytycznie omawiać będzie omawiające rozwój życia kobiecego w Polsce. 
nadesłane sobie wydawnictwa. i = 

* 


j i . P. Na- 
Voi Rower: pay E aa Z b. redaktorem i wydawcą p. Jerzym 


kładców, Wydawców za Księgarzy o nadsy- Wyrwicz-Mundsztukiem obecne wydawnictwo 
łanie do redakcji naszej egzemplarzy recen- czasop, „Kobieta” nie ma nic wspólnego. 


zyjnych Ich wydawnictw. Redakcja 


Wo. , Czasopisma „Kobieta. 


Od Administracji. 


Prenumerata czasopisma „Kobieta“ do końca 1924 r. wynosi 6 zl, numer pojedyńczy 
1 zł 50 gr. Od regularnego wpłacania prenumeraty zależy w równej mierze ukazywanie się 
„Kobiety". Szanowne nasze Prenumeratorki i Czytelniczki, upraszamy o polecanie, propago- 
wanie i rozpowszechnianie „Kobiety”* w kołach swoich znajomych. Ci, którzy zjednają nam 
5-ciu nowych prenumeratorów, wpłacających prenumeratę do końca 1924 r. otrzymają „Ko- 
biete" zupełnie bezpłatnie do końca 1924 r. 

Niezależnie od powyższego wszyscy, którzy okażą kupon zamieszczony w numerze 6-ym 
wraz z kuponem Nr. 7 ZUPEŁNIE DARMO w Magazynach perłumeryjno - ko- 
„Kobiety” otrzymają s= smetycznych W, Paszkowskiego, 
Warszawa, ul. Marszałkowska Nr. 109 róg Chmielnej i Nowo-Senatorska 2, jeden z preparatów 
kosmetycznych „Miraculum* D-ra Lustra do pielęgnowania cery twarzy, rąk, ciała i włosów 
podług wyboru. Kupony ważne są do dnia 30 Września r. b. 


CENY OGŁOSZEŃ: 


Wewnętrzna strona okładki 200 zł. osta'nia stiona okladki 200 zł, strona w tekście 250 zl, za tekstem 
180 zł., drobne za wyraz 10 gr. Ogłoszenia firm zagranicznych o 100%, droższe. 
Ogłoszenia przyjmuje Administracja, Biura Dzienników, Ogłoszeń i Ajencje Reklamowe. 


NALEŻNOŚĆ za prenumeratę i ogłoszenia można wpłacać na konto czekówe w P. K, O. Nr. 9125. 


Administracja mieści się w Warszawie przy ul. Kopernika 15 m. 15 talef. 209-68, 
i czynna jest codz. (za wyjątkiem niedziel i świąt) od g. 10 ranó do 3 po poł. 


Ogłoszenia drobne 


rzystojny szatyn pra- $ 

Młody, gre poznać niossu. Inteligentna panna Młody człowiek 
ką osóbkę z zk a sonm, simata iia ren pragnie prize piach na słanowisku poszukuje w celu ma- 
o klasycznych kształtac rysach w encję w celu matrymonjalnym z + 
celach towarzyskich, małżeństwo nie  męźczyzną lat 40—45 wykształconym RAA ay ze izy Łgamośrią 
wykluczone. Rzecz traktuję poważnie. na stanowisku, Polakiem. Warsza- M co- la „ posiadającą 

Oferty do Redakcji pod-„Topór”. wa, Biuro „Promień Widok 19 sub, Własne mieszkanie. Oferty do adm. 

Dyskrecja zapewniona. "_ Urzędniczka. „Koblety* pod: Własne ognisko. 


| Spółka Zdemobilizowanych Podoficerów 


glektotchiczne. „ O GNIWO”? Stefen (niadtowski 


Warszawa, Żelazna 75-8. :: Tel. 508-03. 


Instalacje z połączeniem do sieci Miejskiej, oraz Instalacje prądów 
— — — słabych, silnych i wysokiego napięcia. — 


Magazyn Bielizny i Konfekcji Męskiej 
: SĄ oraz FABRYCZNY SKŁAD : x : 
WYROBÓW POŃCZOSZNICZO-TRYKOTOWYCH 


| „MARYWIL” 
| Warszawa, ul. Żelazna M 75 (przy bramie). 


Ilustrowany Tygodnik Sportowy CZYSAJCIEL KUPUJCIE! | 
STADJON „TRUBADUR POLSKI: 
Najpoważniejszy organ sportowy w Polsce TYGODNIK ARTYSTYCZNY 


wychodzi w każdy czwartek rano. 


Zamieszcza najnowsze śpiewy z oper i operetek, 
kuplety, monologi, deklamacje i t. p. 


„Nowiny Sportowe” wychodzi w każdą sobotę. 


© A mó ; Do nabycia we wszystkich kioskach w Warszawie 
wiadomości telegr. z całego kraju i zagranicy i na prowincji, oraz na stacjach kolejowych 
wychodzą w każdy poniedziałek rano. 


Adres Redakcji: Warszawa, Chmielna 62. 
Redakcja I administracja: Warszawa, ul. Senatorska Red. i wyd. Wacław KII i 
Galerja Luksenburga, Telefon 70-56. Pais kad 


e b - 8. RUE VIVIEN 
Perfumerie Rigaud, Paris 4ż RUE VIVIENNE 
Poleca znane w całym kulturalnym świecie perfumy: 

DOLCE MIA, GREGORIA, LILAS RIGAUD, PRINCE IGOR oraz inne; 


Żądać wszędzie ! Żądać wszędzie! 
a AO 


KUPON 


Kupon niniejszy wraz z Nè pisma należy zachować. 

Okazicielka niniejszego kuponu, wraz z takimże kuponem w numerze 6 „KOBIETY* 
otrzyma w magazynach perfumeryjno-kosmetycznych W. Paszkowskiego (Marszałkowska 109, 
ród Chmielnej i Nowo-Senatorska 2) zupełnie darmo jeden z preparatów kosmetycznych 
„MIRACULUM“ D-ra Lustra, do pielęgnowania cery twarzy, *rąk, ciała i włosów--podług wyboru. 


r 


Kupon niniejszy waźny jest wraz z kuponem w Nr. 6 „KOBIETY“ do dn. 
r. b. Bez Ne 6i 7 „KOBIETY“ kupony są nieważne. ETW“ do dn. 50 września 


